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W a r sz a w a  , 
d. 29 Kwietnia 1831 r. w Piątek.

Sine ira

W IADOM OŚCI K R A JO W E .
K o m i t e t  R o z p o z n a w c z y .

S t o s o w n i e  do p r z e p i s ó w  p os t anowi e ni a  D y k t a t o r a  Z d.  
2 9  Grudnia  1831  r.  ^ roz po r zą dz en ia  Rz ą du  N a r o d o w e g o  
7, dnia 1 Marta r. b.  og ł asz a:  i?, nas tępujące  os ob y  w z a­
r zu c i e  do tajnej po l icyi  u n i e w i n n i o n e  i z d o t y c h c z a s o w e g o  
z at rz y ma ni a  u wo l n i o n e  z o s t a ł y .

1,  G n i e w i ń s k i  S t a n i s ł a w ,  lat 2 7  inający,  rei  i g ii ka t o l i ­
c k i e j ,  z e c e r  w dr ukarni  przy  U r z ę d z i e  M u n i c y p a l n y m ,  
p r z e c i w  k t ó r e m u  ż adne  d o w o d y  na l eż en i a  do tajnej p o l i ­
cy!  nie z o s t a ł y  w y k r y t e m i .

2 .  K o ł a k o w s k i  J-m , lat 135 mający  z u ł at wi ani a  i nt e ­
r e s ó w  pr y wa tn y ch  u t r z y mu j ąc y  s i ę ,  k t ór y  r ó w n i e ż  d o b y -  
ł ó j  pol i cyi  tajnej nie  n a l e / . a ł ,  l e c z  j e d y n i e  b y ł  uż y ty m  
p r z e z  w ł a d z e  z e s z ł e g o  Rz ądu do ś l e dz twa  za g ra ni cą  k;a-  
ju w z g l ę d e m  p or u s z e ń  w oj s k  W ę g i e r s k i c h  w roku 1 826  
do c z e go  opat rz ony b y ł  p a s z p o r t e m ,  i p o z o r n y m  kontra-  
kt e i n ku pn a k ul ba k k o ń s k i c h  z wł a śc i wą  wł a dz ą  z d z i a ł a ­
n y m  , i za o db y t e  ś l e dz t w o  o t r z y m a ł  w y n a g r o d z e n i e  p i e ­
n i ę ż n e . —  vr Warszawa d.  2 6  Kwi et .  183 1 r. R e f e r e n d a r z  
S ta n u P r e z e s  I lu b e .  —  C z ł o n e k  S e k r e t a r z  P łu Ł a ń sk i .

i  R z ą d  N ar o d o w y ,  na p r z e d s ta wi en i e  N a c z e l n e g o  Wodz a,
p o s ta no wi e ni a mi  s w e m i  z d.  27  b. m- m i a n o w a ł  J e n e r a ł a ­
mi  R r yg ady  , P u ł k o w n i k ó w :  I gn .  Hr.  L e d ó c b o w s k i r g o  , 
D o w ó d c ę  t wi e r d z y  Modl ina;  Jana K r y s i ń s k i e g o ,  D o w ó d c ę  
t wi e r d z y  Z a m o ś c i a ,  i H e n r y k a  K a m iń s k i r go  D y  rektora  
J e n e r a l n p g o  w K o m i s y !  R z ą do w ej  W o j n y .
,—-  D c z o r  B ó ż n i c z y  w stolicy* ł ą c z n i e  ze  z nac zn ą l iczbą  
z n a k o m i t y c h  Izrael i tów w y d a ł  pod d.  2 1  b. m.  do swych  
w s p ó ł w y z n a w c ó w  w j ę z y k u  Po l sk i m i Hebraj s ki m o d e z w ę ,  
w Której ich wz ywa do s k ł ad ani a  na o ł tarz u o j c zy z ny :  w y ­
ł o g ó w  czyl i  tres s r eb r n y c h  lub z ł o t y c h ,  znajdujących się 
na tak z wa nyc h kos zu lac h ś l u b n y c h  i rej ntuch ach ( tałasncb)  
do na b oż eń s twa  p r z e z n a c z o n y c h ,  a to albo wynat urza  albo  
wf s z a c un k u o dp o wi ed n im  zwyczajowi  i z a m o ż n o ś c i ,  w e ­
d ł u g  su mi eni a  dawcy.  Do odbi erani a t ak o w y c h  ofiar w y ­
z na c z o n y  je.st K o m i t e t  z 0 ojców f a m i l i j ,  pos iadających  
zaufanie  G m i n y ,  który w tym c e l u  o d b y w a ć  ma p o s i e ­
dzeni a w Bi órz e  D o z or u .  D o z ó r  z,iś i , zc m z K o m it e te m  
s k ł a d a ć  b ę dz i e  o t r z y m a n e  dary dla o j cz y z n y  t a m ,  gdz i e

P ren u m era ta  w stolicy roczna złtp .  40 ,  kw arta lna  
z ltp .  12, miesięczna zltp. 5, Nr. pojedynczy gr. 10. 
P ren u m era ta  k w a r ta ln a  po województwach z ltp .  20.

et studio.

wł aśc iwa wł a dz a  R z ąd ow a  w s ka ż e .  P o  s t o s o w n y m  w s t ęp i e  
odezwa ta br z mi  dalej  jak nas tępuje .

u O b o w i ą e k i e m  zatem jest  k aż d eg o  p r z e ł o ż o n e g o  d o m u  
naboże ńs twa , n i e z w ł o c z n i e  s p or zą dz i ć  i Dozoro'wi  p r z e s ł a ć  
l i s tę  s p o ł w y z n a w c ó w  do n i - g o  na m o d ł y  p r z y c h o d zą cy c h,  
udzi e l i ć  im n in ie j s zą  o d e z w ę , z achęcać  ich do p r ę d k i e g o  
u i s zc ze ni a  się  z d ł u g u  n a l e ż n e g o  sprawie  o j cy zn y , ( b e z  
w z g l ę d u ,  że  s i ę  l iczą do p o c z e t u ’ tych Izrael i tów t ut e j ­
s z y c h ,  którzy  skład, l ią  i już z na c zn e  z ło ż y l i  na cel  p o m i e -  
ni ony ofiary p i e n i ę ż n e  lub wartość m a j ą c e ,  bądź  w U r z ę ­
dz i e  Muni cypal .  bądź  w w ła ś c i w y c h  K o m i t e t a c h : )  a po 
p rz ec iągu  k i l k u  dni  kazać  sobie  p ro du kow ać  u z y s k a n a  
od w s p o m n i o n e g o  K omit etu  kwi t y.  Gała  ta c z y n n o ś ć  w c iągu  
14 dni  ma bydź  u k oń c z o n ą .

D o d a j -  t u  d o z ó r ,  i ż  usił i f ie staroć się  bę dz ie  w y ś le dz i ć  
n i e c z u ł y c h  s w o i c h  s p o ł w y  z.naweów , k t ó r zy by  s ię  w y ł a m y ­
w a l i  z pod w s p o m n i o n e g o  d o b r o ' w o l n e g o  p o s t a n o w i e n i a ,  
za wiedzą i chę ci ą  c a ł e g o  p r a w i e  o g ó ł u  G m i n y  t u t e j s z e j  
u s k u t e c z n i o n e g o .  I mi ona takich n i e c z u ł y c h  i n d i w i d u ó w ,  
jak r ó w ni e ż  n i e d b a ł y c h  p r z e ł o ż o n y c h  d omów n a b o ż e ń s t w a  
w r z e cz o nó m  zachęcaniu i do ma ga ni u  s ię  k w i t ó w ,  podano  
bę dą  p r z e z  w s p o m n i o n y  K omi te t  do pisin p u bl i cz ny ch;  
po tr zeb y C ' e g o ,  s p o dz ie w ać  się  n i e  mo żna .

Na k oń c u  wyn ur za  D o z ó r  nadzi eję  swoję  , iż staroza*  
k on n i  na pr owi nc yi  z am ie s zka l i  , c h ę t n i e  z a pe w ni e  na ś la ­
dować  b ę dą  tutejszych s p ó ł w y z n a w c ó w  swoi ch ,  r ówni e  p r z y  
tej jak |)r/.y każdej  innej  o k o l i c z n o ś c i ,  mającej  na c e l u  
w s p o m o ż e n i e  z iemi  rodz innej  z s y n o w s k i e m  p rz y w i ą z a n i e m ,  
a tern s a me m  d o w i o d ą ,  iż w s z y s c y  jedne  uf  oddychaj ą u-  
c zuc i em , j e d n y m  są za grz ewani  d u c h em  świętej  m i ł o ś c i  
oj c z y z n y . li

K rok  len D o z o ru  B ó ż n i c z e g o  p rz e k o n y w a  n a s ,  że  
o ś w i e c e n i  Izrael ic i  czują Całą po t r z e b ę  ws pi erani a p o w s z e ­
c hnej  sprawy  narodu,  ż e  nie są n i e w d z i ę c z n i  z iemi  , która  
ich p r z o d k o m  dała p r z y t u ł e k  n ich s a m y c h  ż y w i .  O b y  
t y l ko  przcdajny m o l ł o c h  u s ł u c h a ł  g ł o s u  g o d n y c h  c z ł o n ­
ków s p o ł e c z e ń s t w #  nas ze go  ! Ale  zataić nie można , że  ten 
i no t ł o i h  lak m n o g i ,  c i e mn y i c hc iwy z ysku  iż Zawsze p r ę ­
dzej pójdzie  za b r z ę k i e m  rubli  M o s k i e w s k i c h  niż e n e r g i j .  
t iym g ł o s e m  świ at ł yc h s t a r o z a k o n n y e h , iż ż a w sz e  m i ę d z y  
nim znajdą s i ę  kan d yd a ci  na s z p ie g ów  dla Moskal i .  Dodajmy  
się myli l i  1
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—  Wczora j szą  poczt ą  od eb r ane  l i sty 7. Z am oś c i u ,  donoszą ,
że p r z y b y ł  tam 7, W o ł y n i a  t r an sp o r t  j eńców Rossyj skich ,  
pod  e skor ty  powstania  W o ł y ń s k i e g o .  Między  oficerami 
j e s t  dwóch adjutantow l i r .  Dybicza  u ję tych  po d ro dz e  pr zez  
odd z i a ł  prowadzący  jeńców.
—  Dnia wczorajszego p r zed  w ieczo rem,  k i l ku  jeńców R o­
syj ski ch  , k t ó r zy  p rzyj ęl i  s ł uż bę  w wojsku naszein , idąc 
p r z e z  ulicę T rę b a c k ą  poznali  w p rzechodzący  m obok nieb 
cz ło w ie k a ,  s z p i e g a ,  który częs to by w a ł  w obozie R osy j ­
sk im za P r a g ą .  Zat rzyma li  go natychmias t  i zaprowadz i ­
li do Gube rna to r a .
—  Dochodzą  nas wiadomości." że Zmudz in i  zabral i  Mos- 
ska l om cz te ry  dz i a ł a  z 1’ru s k i emi  he rb am i .  Co większa ,  
że m i ędzy Moska l ami  b y ł  oddzia ł  Huza rów P rusk i ch  i u- 
z .brojonych s t ra żn ików g ran i cznych .  O tóżby to był a  ś l i ­
czna neu t r a lność !
—  [ N a d .  ) —  ((Fata lny odgłos  o cho l e r ze  i norbuś  j ak-  
Ly 'los nie /. a | w s i j s l k i c h  i saki o wspom u iętiic o fe<n t>»K 
je s t  zb j t e c sn i e  pr^prafcającem , zc nie ma ło  p r / . ^ ł o£ j ć  się 
iiiO/ce do zu p e ł n e g o  n ie jednych zwątpienia  o sobie.  Nie* 
po tr zeba  j e d n a k  kon ieczni e  posiadać s*tuki  i ^kar sk i e j ,
by  n ie  bydź w pewnej  części badaczem n a tu r y  z odczyt ań  
z do św ia d cz eń ,  skul  kie m k tó rych  w iedzi eć  m ożn a  ze 
wsze lk i e  choroby  osobl iwie f eb r y  do e p id e m ic z n y c h  z 
Jcompl ikaryi  r ó i n y c h  , ob ió t  swój pod róSną postacią bio­
r ą ,  w miar ę  post ępu  i po ry  czasu.  G d y b y ,  wyra’h  w og ó l ­
ności  P . ie ftoi , san>o p o w ie t r ze  zab i j a ło ,  k tóżby  przy  
£yciu pozos t a ł  ? P r z e r aż ać  tern j cdnć in s ł o we m chole* 
r a ,  ma  się r ozumieć  rozpacz  ! a nad nią nic gorszego , 
j ak ma m y  z  doświadczeni a £© ukąsze n i e  od psa  zdo- 
mi  ctnariia wśc iek łego  , gotowre w imaginacyą szaleństwa 
Wprowadzi ć .  Niech mi tak$e n ie  stawia n ik t  za "pr zy­
k ł a d  ku racy i  Mo sk i ewsk i ch ,  gdzie  tyle  ofiar pad ło  w 
po rów nan iu  uzdrowionych .  Wł aśn i e  owszem sys t em l e ­
czeni a zmien iać  n a l e p y ,  ani k r ępować dochodzeń w szcze  
gólności  naszych Do k to rów zasadami tak zgnbnemi  jakie  
ni i się okaza ły  p ie iwszych.  Ta k  wza j emn ie  za łożony t e ­
r a z  w stolicy komi t e t  zdrot t ia  wiadomości  zbie r ać  powi* 
u i en  od swych kol egów,  z ich mniej  więcej  szczęś l iwych po* 
wodzeń  , ale nie obowiązywać ani uczyć czego sam nie 
um ie .  T y m  j e d n y m  sposobem wyjśdz można z p rze sądu  t y ­
ło z g u b n e g o ,  j i k i m  staćby się mog ła  p r z ed w cz es na  u n i ­
wersa lna  fał szywa me t oda .  M.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F R A N C Y A .  —  7  P a r y ż a  14 K w ie tn ia .  —  Pos t ępowanie  
D o n  Miguela  wz g l ędem F rancuzów  w P o r t uga l i i  o s i adłych ,  
zwróci ł o  surową baczność  naszego Rządu .  —  Znowu n i e j a ­
k i  P.  Bo nh om m e  , po ul icach L i zbony  b y ł  b iczowany .  __
Dowi adu j em y  s i ę ,  że 1 o k rę t  l iniowy 7, B re s t  ma o d p ły n ąć  
na T a g ,  w ce lu  żądani a zadosyć  u c z y n i e n i a ,  l ub  b lokowa­
nia po r t u .

-  D n ia  16 K w ie tn ia .  —  Mi n i s t e r  wojny w y d a ł  do Do-  
wódzców wojska w D e p a r t a m e n ta c h  po g ran i cznych  s t o j ące­
g o ,  okó ln ik  p r zep i su j ący  sposób post ępowania ich i obo­
wiązk i  w t e r aźni e j szych  okol i czności ach.  Zaleca  im szcze­
gó ln i e j  u t r zymać  ka rność  wojska i zwracać  baczność  n i e .  
t y lk o  na sposób myś l en i a  ż o ł n i e r z y  , a le  i  mie szkańców.

S A X O N IA .  —  Gazeta  Lipsk#  z d.  19 Kwie tni a  w na d zw y ­
czajnym dodalku  zamieści ła  wiadomość z D re z n a  7, dnia  17,  
ie  innóztwo buntown ików uwo ln i ł o  dwóch uwięzionych o b y ­
wate l i ;  lecz za nadej śc i em wojska narodowego  t ł u m  zos t a ł  
r ozp roszony ,  nacze ln i cy  b un t u  pochwytan i  i pod sąd oddani .  
—  D rezno  19 K w ie tn ia . —  Nie s p e ł n i ł a  się nadzie ja ,  że  
spokojność  t u t e j s ze j  s tol icy po onegdaj s zych  wy padkach  
nie będz i e  j u ż  na ru szoną.  Wczoraj  p o p o ł u d n i u  qb jawi ły  
się p o r u s z e n i a ,  k tó r e  stały* s ię powodem do o st rożnośc i .  
T ł u m y  ludu  tu i owdzie  powiększa ły  się ku  w ieczo row i ,  a 
wsze lki e  p r o ś b y ,  wszelk i e  p r ze ł oż en i a  wzg lędem rozej śc i a  
się i zachowania spoko jnośc i  , pozos t a ły  bez sku tku  ; d o p u ­
szczano się ob razy  wojska , rzucano  k a m i e n i a m i , t ak  d a l e ­
ce , że do u po r nyc h  t ł umó w ognia  dać mus i ano.  O d tą d  
spoko jność  pub l i c zna  na ru szoną  n ie  by ł a .
—— D n ia  20  K w ie tn ia .  —  Od dnia  wc zo ra j s ze g o ,  sp ok o j ­
ność u nas już na ru s zo ną  nie  b y ł a ;  c iągl e chwy ta ją  oso­
by p o d e j r z a n e ,  i 7. tych o s ó b ,  k tó r e  p r z y t r zy m a no  w dn iu  
17 Kwie tni a ,  j uż  k i l ka  odes ł an o  do domów po p rawy .

W i o  ś c i a  n i e .
( Dokończenie )

Co do 2go ,  W e d ł u g  s zan.  R a d z c y ,  w łość i an in  w d o ­
brach p r yw a t ny ch  posiada grUnta na mocy um ow y ,  a w d o ­
b rach  na rodowych na mocy  odwiecznych  p r zywi l e jów  i 
p rzedawn ien i a  jes t  w ła śc i c i e l em g r u n t u  p r zez  s i eb ie  pos i a ­
danego.  P r zy zn a j em y ,  że jes t  wielu właściciel i  z i ems k i c h  
s z l a c h e tn y c h ,  l u d z k i c h ,  w osobie włości anina  , r z e t e ln i e ,  
w duchu  ch i ze ś c i a ńs k im  , b l i źn iego  s zanuj ących .  W zn i o ­
s ł e  ich dusze  znają  co jes t  c i e r p i e n i e ,  co l u d z k o ś ć ;  umi e -  
j ą  oceniać po łożen i e  w łośc i an ina  i n i edo lę  jego  os ł adzać ;  
-są ojcami swoich włośc i an .  Lecz gd yb yś m y  ich chcie l i  p o ­
l iczyć ? Możeby  się znal az ło  dosyć  ; l ecz  prawo powinno 
przewidywać rzeczy na jn i e ko rzy s t n i e j s ze  i do nich swoje 
rozpo rządzen i a  s t osować;  w r ac hu nk ac h  swoich i widokach 
powinno s ię t r zymać  m in im u m  k o r z y ś c i ,  m a x im u m  ofiar.  
Nie  chc i e l i byśmy  , lec* mus im y  w yzn ać ,  że w i e l u ,  ba rdzo  
wielu zna jdu je  się m iędzy właśc i c i e l ami  d ob r  z i em sk i c h ,  
k tó r z y  włośc i an ina  n ie  za c z ł o w i e k a ,  lecz uważają  za n a ­
r z ę d z i e ,  za ś r o d e k ;  k tó r zy  zaledwie o t y ł e  raczą pomocy 
włośc i an inowi  udz ie l ić ,  o i l e  im to własnej  s z kod y  obawa 
do radz i .  Są i t a c y ,  k tó ry ch  machi awe lska  p r zew ro tność  
głaszcze  7. p rzodu  włośc i an ina  a 7, t y ł u  s z a r p i e ;  k tó r zy  
pochl eb ia j ą  swoim tak zwa ny m po dd a ny m  , a ek ono mom  za 
na jp i ć rwszy  k ł a d ą  w a r un ek  : surowe z w łośc i an inem obe j­
ście , za j e d y n ą  pos t ępowan ia  z a sadę :  ciebie n ie c h a j sig
bo ją  , m nie u w ie lb ia ją .

Nie są to d e k l a m a c y e ,  lecz  fakta  ; zna my  tak i ch  wła -  
ściciel i  z iemsk i ch  ; bo p rzez  lat  k i l k a  zapa t ruj ąc  się na z y .  
c ie  włośc i an  , widzie l iśmy i c z u ły c h  ojców i s rogi ch  t y ­
ranów.  I '

A  w na rodowych  do b ra c h ?  ma ją  w ł a s n o ś ć ,  mają  p r z y ­
wi l e j e ,  z tą t y lko  ma łą  n i e do go dn oś c i ą ,  Że wyko nan i e  
tych p r a w ,  tych p r zyw i l e jó w ,  od d o w o ln o śc i ,  od ch a ra ­
k t e ru  naddzi e rżawcy , l ub  poddz i e r żawcy  zawis ło .

Tyc h  małych  n i edogodności  nie po s t r zega ł  szan.  Radca:  
bo wszys tko widzia ł  t y lko  u s iebie  i u po dobnych  sobie  
s ąs iadów;  bo w ed łu g  swojego se r ca  s ądz i ł  o s e r c u  wszy -
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stkicb ły®bj  od k t ó r y c h  lo sy  w ł o ś c i s n  z a w i s ł y ;  bo m o l e  
7,e s ian u  s woich  r o l n ik ó w,  w n i o s k o w a ł  o s tanic  ws zy st ki ch  
w ł o ś c i a n .  T o k  z a w sz e  sądzą  p oc zc i we  s e r c a ;  ale i pocz  
c i w e  serca myl ić  s i ę  m o g ą .  P r z e b a c z y  nam przeto  autor  
u wa g,  ż e  jego  zdania nie p o d z i e l a m y  z u p e ł n i e .

Ca do 3g o.  Zie p ań s z c z y z n a  nie  p r z y cz y ni a  s i ę  do n ę ­
d z y  w ł o ś c i a n ,  ze  z n i es i e n i e  t a k ow e j  nie pop rawi  ich losu,  
na to o d p o w i e d z  w s ka z a ł b y  p r z y k ł a d  i nnych krajów.

Z e  pa ń sz cz y zn a  jes t  u c i ą ż l i w ą ,  p r z e k o n y w a j ą  o tern 
n a rz ek a ni a  na sz yc h  wł o śc i an  i u s i ł o w a n i a  r ząd bi ej szyc h  
u wol ni en ia  s i ę  o d  niej .  D w a  p r z y n a j m n i e j  tego pr z y l o -  
c z y m y  p r z y k ł a d y .

W dobrach Ź t r e c k i c b ,  Hr.  J a n a ' M ę c i ń s k i e g o  d z i e d z i ­
c z n y c h ,  w k t ó r y c h  wł o śc i a n i e  w o g ó l e  w z g l ę d n e g o  dozna*  
wali  o b e j ś c i a ,  z na l az ł a  s i ę  znaczna l i czba t a k i c h ,  kt órzy  
pracą  i o sz c z ę dn o ś c i ą  s z c z u p ł e  uz b ie ra ws z y  zapasy,  z a k u ­
pi l i  s o b i e  grunta z opł atą  m a ł e g o  c z y n s z u .  Ich dola p o ­
l e p s z y ł a  s i ę  wi do c zni e  ; p r z y k ł a d  o jc ów,  dz iec i  n aś l a d o ­
w a ł y .  J e d e n  z a c z ą ł ,  a p o w o d z e n i e  j e go  z a c h ę c i ł o  drugi ch  
do starania s i ę  o p od obn ą s w o b o d ę .  W tych j e d n y c h  do.  
b r a c h ,  w pr zec iągu lat k i l k u ,  k i lkunas tu  z na l az ł o  s i ę  tak 
z w a ny c h  o k n p n i k ó w  ; nie  byl i  to k o lo n iś c i  * zagranicy  
7, kapi ta ł ami  p r z y b y l i ,  ale k r a j o w c y ,  po c z c i w i  tej samej  
wł o śc i  m i e s z k a ń c y .

Kie dy  rząd z e s z ł y  dobra na r odo we  na s p rz e da ż  w y s t a ­
w i ł ,  w ło śc i an ie  e k o n o m i i  K o z i e g ł o w s k i e j  w p o w ie c i e  Le-  
l o w s k i m ,  chcie l i  c a ł ą  e k o n o m i ą  z a k u p i ć  na s i eb i e .  Po 
n a d a r e m n y c h  zabi eg ac h w p i e r w s z e j  w ł a d z y  w K ie l c a c h  , 
udal i  s i ę  do b y ł e g o  ministra s k a rb u ,  dopraszając  się  u t e ­
g o  ź ród ła  p o m y ś l n o ś c i  aieinian ( j a k  wyrazi l i  w p r o ś b i e )  
aby im s p r z e d a n e  z o s t a ł y  te dobra.  M n i e m a n e  ź r ó d ł o  
s zc zę śc ia ,  n i e  p o c i e s z y ł o  i ch nawet  kr opl ą  n a d z i e i ;  nie o 
t rzymal i  p od obn o o d p o w i e d z i .  P r z e s z k o d y  nie  są nam 
w i a d om e .  P o d o b n y c h  p r z y k ł a d ó w  us i l nośc i  w ł o ś c i a n ,  aby 
s ię  p o z b y ć  j ar zma p a n s z c z y z n i a n e g o ,  m o g l i b y ś m y  więcej  
p r z y t oc zy ć .

Le cz  tej p a ń s z c z y z n y ,  s s an ow .  Kadz ca  tak da le ce  jest  
p r z y j a c i e l e m  , z e  żądających jej  z ni es i e n i a  o z ł e  zamiary  
łub  n i e u d o l n o ś ć  obwini a.  O n i e s z c z ęś l i w y  narodzie!  jakże  
c i  trudno otrząsnąć  s ię  z z as t arz ał ych  p r z e s ą d ó w !  P r z y ­
j ac ie le  l ud z k o ś c i  i stanu w ł o ś c i a ń s k i e g o  są d e m a g o g a m i  ! 
W i ę c  i K a z i m i e r z  W . ,  c hwa ł a  nasza , K r ó l  c h ł o p k ó w ,  b y ł  
d e m a g o g i e m ! . . .  Żądający zn i es ie ni a  p a ń s z c z y z n y ,  są t e o­
r e t y k a mi  n i e zn aj ąc ym t  praw kr aj owyc h ! W i ę c  zaszczyt  
naszej  r e p r e z e n t a c j i  , s trożo praw i s w o bó d  naszych:  B i e r ­
n a c c y ,  -Szanieccy i tylu i nn y ch  są t e o r e t y k a m i  ! nie  znają 
p r a w  n a r o d o w y c h !

\ \ e d ł u g  szau.  R a d z c y  dla z a pe w n i e n i a  p o my ś l n oś c i  
w ł o ś c i a n  dos tateczną j e s t  reforma ż y d ó w  i o ś w i e c e n i e  k l a ­
s y  ro l n i cz ej .  Co  do p i e r w s z e g o  p r z y z n a j e m y  s łu s z n o ść  
w n i o s k u ;  po tr z eb n e  j e s t  i d r u g i e ;  ale w a r u n k i e m  d o b r o ­
dz i ej st wa by d z  nio p o w i n n o .  G d y b y  od oś wi ec en ia  w ł o śc i a n  
z a w i s ł o  ich u w ł a s z c z e n i e ,  to z a l e d w i e  i c h  w n u k i  b y ł y b y  
s z c z ę ś l i w s z y m i .  I  Wp r z ó d  trzeba  ich d ol ę  p o l e p s z y ć ,  « sa­
m i  potraf ią  s z u k a ć  oświat y.  VV p r z y t o cz o n y c h  w y ż e j  d o ­
brach Za r e c k i c h ,  we wsi  J a w o r z n i k u ,  dwóch  wł o śc i an  o- 
k u p i w s z y  s i ę ,  r a z e m  z sweini  d z i e ć m i  do s z k ó ł k i  c h o d z i l i  
i  n au cz yl i  s i ę  c zytać  i pisać.  D o w o d e m  t ego  t w i e r d z e ­
nia , £e  przy  l epsz ej  doli  niższa klasa l ud s i  sama stara 
s i ę  o  n a u k ę ,  n i e ch  b ę d ą  i r z e m i e ś l n i c y  w War sz awi e .  D z i e c ­

ko ub og i eg o  , z a l e d w i e  na ż y c i e  zarobić  m o g ą c e g o  c z ł o -  
wieka,  nie  pój dz i e  do s z k o ł y ,  mus i  p i as e k po ul icach r o z ­
nos ić ,  aby  na c bl eb  pięć  g r o s zy  z a r o b i ł o .  * R z e m i e ś l n i k  , 
który zna l az ł  d o b ry  by t  w o s z cz ęd n oś c i  i pracy ,  choć  s am  
c zytać  i pisać n ie  u m i e ,  stara s i ę  o wy c ho wa ni e  d z ' e c i ;  
c ó rk i  nie  t y l k o  c z y t a ć ,  pisać , rachować , s z y ć  ale nawet  
grać na fo rte pi an ie ,  m ówi ć  po f r a n c nz k t i ,  często  nawet  ba­
letu się uczą;  e d u k a c y a  w dz i s i e j s zy ch  czasach,  p o z w o l i m y  
sobie tak s i ę  wyr az ić  , do f i zyc znych już pot rzeb nal eże ć  
zaczyna.  L e c z  kto g ł o d n y ,  o nauce  nic bardzo myśl i .  T r z e ­
ba znać war tość  nauki  , aby się do n i e j ,  bez  wz g lę du  na 
p i e rwsz e  życ i a p o tr z eb y  p r z y w i ą z a ć .

Je że l i  w i ęc  w ł o ś c i a n i e  dobrodzi ej st wa u w ł a s z c z e n i a  nie  
są j esz cz e  g o d n e m i ,  nie z w ażaj my na t o ;  d o b r od z ie j s t wo  
w y ś w i a d c z m y ,  a n i ego dn i  dzi s  o t r zy m a n i a  g o ,  za o t r z y ­
m ane  bę dą  oj c zy źni e  w d z i ę c z n y m i .  P r z y m u ś m y  ich a by  
s z c z ę ś l iw y mi  byl i ;  nie  z wa ż a j m y  na tę p ra w n ą  z asadę :  
nern in i o b lru d u n tu r  b en e fic ia ; bo  ona tu s t os owaną by d i  
nie  m o ż e .  Wł o śc ia n ie  mo r al n i e  są d z i e ć m i ;  o b c h o d ź m y  
się  z nimi  jak z d z i eć mi .  Rząd już  robi  co mo ż e  ; p r a w o ­
d aw cy  b ęd ą  umiel i  pogodz i ć  r ó ż n o r o d n e  i nt eresa  z p r a w e m  
i ins tytucyaui i  n a r o d o w e m i ;  l ecz  i my  o b o ję t ny mi  w i d z a ­
mi  poz.ostać nie p o w i n n i ś m y .  Rz ąd  i s e jm  m o ż e  s ta n o­
wi ć  o o s ł o d z e n i u  losu w ł o ś c i a n ,  m o ż e  ich w dobrach n a r o ­
dowy ch b c z w ar un  k o wią, z u p e ł n ą  obd arz yć  w ł as n o śc i ą ,  a l e  
na w ł a s n o ś ć  pr y w a t n ą  targać się  nie m*oże.

D o  was serca c z u ł e  i l u d z k i e  n a l e ż y  t akże  p r z y ł o ż y ć  
r ę k ę  do w i e lk ie g o  d z i e ł a .  Zapow i ed z ia ne  w n u m e r z e  111  
pisma n as ze g o  T o w a r z y s t w o ,  m a m y  n a d e i e j ę ,  w k i ó f c e  s i ę  
z awi ąże .  P o s p i e s z a j c i e  l iczbę  j e g o  c z ł o n k ó w  p o w i ę k s z a ć ;  
m a ł e  nasiona wi e lk ie  m og ą ‘wydać  o w o c e .  W e l k o m y ś l «  
ni ej sz ą j e s t  l o d z k o ś ć  uprz edz aj ąca  c i e r p i e n i e ,  z a m y k a j ą ­
ca ź r ó d ł o  n i e s z cz cę ś ć  i ubóztwa , od lej d o b r o c z y n n o ś c i  ,  
która j u ż  do l egaj ące  c i e rp i en ia  o s ł a d z a  i g ł ó d  n ie n a s y c o ­
ny zasi la.

Mniemani/ rozsądek .
W y r a z  ro zsą d e k  brzmi  teraz w ustach r ó ż n e g o  r o d z a ­

ju i g a tu n ku  po l i tykó w W a r s z a w s k i c h  , a n a w et  na jn ie -  
r o z s ą d ni e j sz y ch  t u z i n k o w y c b  p i s a r k ó w .  K a r ł y  , r o j ą ce  
s ob ie  po g ł o w a c h  p r z y s z ł o ś ć  T a l l e j r a n d ó w  i M el t e r n i c h ó w ,  
p r z y b r a w s z y  śm ie szn o -p o w a in ą  postać,  z z i m n ą  krwi ą i 
z a r o z u m i a ł o ś c i ą ,  rozprawi aj ą o p o l i t yc zn yc h  w y p a d k a c h ,  
j a ł owy  sąd s w ó j ,  krasząc  be z  p rz es ta nku t y m w y r az em ?  
rozsą d ek .  P o j m u j e m y  w c a ł e j  o b s z e r n o ś c i  jego z n a c z e ­
n i e ,  ale p o j m u j e m y  z a r a z e m , d l a  c z e g o  pe wn a l iczba o s ó b ,  
widzi  pot rz ebę  w/ .ywać  go tak czę st o  - a  p om oc .

JJoc 2 9  Listopada i p i e rw s ze  dni Grudnia  r.  z .  b y ł y  
p r ob i e r c z y m  k a m i e n i e m  c zy s t e g o  p a t r y o t y z m u ,  b e z s t r o n ś  
nej o p i n i i ,  r e z y g n a c y i  w- p r z y s t ą p i e n i u  do ś w i ę t eg o  p o ­
ws tani a ,  z g o ł a  ws zys tki ch  c no t  o by w a t e l s k i c h .  S a m o ł a b y ,  
s z uk a ją ce  dzi ś  ko rz yśc i  7. r ewol uc yi  n a s z e j ,  l odz ie  o b o j ę ­
tni na p rawd zi we  dobro o j c z y z n y  a m y ś l ąc y  t y l ko  0 s o b ie ,  
s t r o nn ic y  wr es z c i e  u p a d ł e g o  r z ą d u ,  k o s z t e m  o by wat e l i  
z gubną gor l i woś ć  n a g r a d z a n i ,  powst aj ąc  t e r a z ,  na n ie o c e ­
n i o n e ,  e u e r g i j n e  k r o k i  p a t r y o t ó w ,  w p i e r w sz e j  a najwa­
żni ej sze j  c h wi l i  stargania  kajdan M o s k i e w s k i c h ,  z a ^ i t  
sz la chet ny  nazywają  s z a l e ń s t w e m ,  a n i k c z e m n o ś ć  
c h c ą  z as ł an i ać  t arczą  m n i e m a n e g o  rozsądku.



Al e że  r o z s ąd ek  da s ię  poc zęś e i  k l a sy f ik owa ć ,  r zuc i my  
Li lka  u w a g ,  o r ozmai tych j e go  s ta n owi sk a ch  w e p o c e  o d ­
r o d ze n i a  sig Polski .

Z b a w i c i e l e  nasi ,  k t ór z y  powzi ę l i  p i e rw sz ą  m y ś l ,  z r z u ­
c e n i a  o h y d n e g o  j a r z m a ,  i tg m y ś l  tak c u d o w n i e  zreal izo  
wali:  czy tez  miel i  r o z s ą d e k ?  S ą d z i m y  że dz i ś  n i k t  im 
t e g o  nie z a p r z e c z y ,  a le  j e s t eś my  p r z e k o n a n i ,  że  przed  
2 9  Li st opada,  a nawet  w samej  nocy p o w s t a n i a ,  pe wna  l i ­
czba r o z s ą d n y c h  l u d z i ,  n az y w a ł a  to s z a l e ń s t w o m .

J ak  t y l k o  d a ł  s i ę  s ł y s z e ć  p i e rw s zy  w y s t r z a ł ,  z wi astu­
j ą c y  z m a r t w y c h w s t a n i e  n a r o d u ,  l udzi e  r o z s ą d n i  w wi e l ­
k i m byl i  a mb ar a s i e .  L u d  na o d g ł o s  bę bn a,  p o d ł u g  inier-  
n e g o  r o zs ą d k u  s w o j e g o ,  z ł ą e / . y ł  s ig nat ychmi ast  z wale .  
c / . nć m w o j s k i e m ,  n a p e ł n i ł  N o w y ś w i a t ,  o t o c z y ł  A r s e n a ł ,  
o t w o r z y ł  i n k w i z y t o r s k i e  w i ę z i e n i a ;  z g o ł a  p r z e z  u z b r o j ę ,  

n i e  s w o j e ,  p r z e r a z i ł  b e l w e d e r s k i e g o  bohatera i o c h r o n i ł  
s t o l i c ę ,  od n i e b e z p i e c z n e g o  n a p a d u ,  przeważaj ących s i ł  
n i e p r z y j a c i e l s k i c h ,  m o g ą c e g o  z ni szczyć  sam zaród powsta.  
ni a.  Wi ci u z n o w u  ludzi  r o z s ą d n y c h  u z n a ł o  za rze cz  p r z y ­
z w o i t ą ,  u k r y ć  sig jak najspieszniej  p r ze d  powstającą b u ­
r z ą , z a m k n ą ć  się w d o m ac h  i oc ze ki wać  s p o k o j n i e ,  r y ­
c h ł o  p r z y j d z i e  czas  b e z p i e c z n e g o  pokazania  się  w chara­
k t e r z e  w z o r o w y c h  patryotów;  choc iaż  r oz s ąd e k po win i enby  
b y ł  nakazać w tej chwi l i  o g ó l ne  u z b r o j e n i e ,  j e d y n y  ś r o ­
d e k  ut r zyman ia  z aczęt ego  d z i e ł a ;  chociaż  n a l e ż a ł o  w e ­
s p r z e ć  u s i ł o w a n i a  wojska i l udu i p r z ez  z ł ą c z e n i e  s i ł  o b y ­
w a t e l s k i c h ,  z a b e z p i e c z y ć  stol i cę  od n ad u ż y ć  j a k i e  nastą­
p i ł y ,  a nawet  w t ak i m stanie  r z e c z y ,  nastąpić  m o g ł y .

J lanicbna o d e z w a  Bady A d m i n i s t r a c y j n e j ,  opł akująca  
noc  n aj p ię k ni e j sz ą  w dziejach P o l s k i ,  wahani e  s i ę  w ł a d z  
t y m c z a s o w y c h  i niejaka mar twość  o s ó b ,  n i e p e w n ą  r ęk ą  
s t e r  rządu b i o r ą c y c h ;  ws zy s tk o  to s k ł o n i ł o  t wórców re- 
wol uc yi  , do  o w e g o  p a m i ę t n e g o  z g romad ze ni a  s i ę  tysiąca 
o b v « » fe i i ,  p r z e d  murami  B an k u  z ż ą d a n i a m i ,  kt órych  
po t r z e b ę  hi s torya o c e n i .  Kro k ten po chodzący  z t r o s kl i ­
wości  o pos tęp  r e w o l u c y j n e g o  po ws ta ni a ,  choc iaż  od r o z ­
s ą d k u d o r a d z o n y ,  n a zw an o  s z a l e ń s t w e m ,  ale u t w ór  d y ­
k t a t u r y ,  ś lepa wiara w i mię  j e d n e g o  c z ł o w i e k a  i rnacbia- 
wel stwa t o w a r z y s z ą c e  t emu f e n o m e n o w i ,  b y ł y  r o z s ą d k i e m .

N i e  c h c e m y  dalej1 p rowa dzi ć  tej paralel l i  , l e c z  u b o l e ­
w a m y ,  iż są l u d z i e ,  k t ór z y  w yr a ze m tak s z a c o w n y m ,  s z a ­
fują ty Iko p o d ł u g  s w e g o  s po so b u widzenia  i co inóg ł o  bydz  naj­
p i ę k n i e j s z e g o  w r e w o l u c j i  uaSzćj ,  nazywając  s za l e ń s t w e m  je- 
Żeli m i a ło  c hoc iaż  c ie ń s z l a c h e t n e g o  un ies i e ni a ,  oboj ęt noś ć  
s w o j ą ,  osobis tość  i  bojaźń,  r o z s ą d k i e m  os łaniać  p ragną .  B e z ­
s t r on n ie  sądząc  p r z y z n a  k a ż d y ,  że  z natury powst ani a n a g ł e ­
g o ,  n i e p r z y g o t o w a n e g o ,  m u s ia ł a  w y n ik n ą ć  i pe wna  otrętwia-  
ł o ś ć  b i orących w dT^nie l osy  n ar odu ,  i gwa ł to wn a  g o r l i ­
w o ś ć ,  ł a k n ą c y c h  s w obod y p r z y j ac ió ł  dobra p o w s z e c h n e g o ;  
że  masa tych p o p ę d ó w  , t worząc  b o d ź c e  s k u t e c z n e  , r o z ­
w i n ę ł a  p o r z ą d e k  r ze cz y  , dąż ąc y do d o s k o n a ł o ś c i .  Gdy  
s ię  c o fn ie my  ku p o ł o ż e n i u  ó w c z e s n e m u ,  ł a t wo  nam b ę ­
d z i e  dos trz edz i  iż w naj gw ał to wn ie j s z yc h  naw et  p o r u s z e ­
niach , p a n o w a ł  r o z s ą d e k ,  r o z s ą de k  o ż y w i o n y  e n e r g i ą ,  
z d ob ią c y  wielu mę żó w ,  p o d z i ś d z i e ń  po dpi eraj ąc ych  s p r a ­
w ę  w o l n o ś c i ,  lecz  nie taki  r o z są d ek  z j ak i m na p r z e k o r ę  
panującej  dziś  j edności  ,  po pi suj e  się jakaś klasa nie/ .ro-
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z umi ana  p i g u i e j c z y k ó w  p o l i t y c z n y c h  , a k t ó r y  jak nam
się z d a j e ,  na zwa ćby  mo ż na  s / r ek u la cy ą .

W Y J A Z D .
Dalej mój koniu! po co mam Izy ronić,
Nikt  w niojćm sercu żalu nie wyczyt a;
Wszak dokąd pędzlem nikt nas nie zapyta,
L e ćmy za s ł a w ą ,  lećmy mary gonić!

Ale rumaku! chwilka jeszcze mata:
.Nim mnie poniesiesz miedzy ogień wojny,
Pozwól  mi ,  pozwYil, niech choć raz spokojny 
Zapłacze nad nią — bo na mnie spojrzała.

Wszak to ostatni raz w nićj topię oko,
\Y krotce ulecę szarpany boleśnie,
Więc też ostatni raz westchnę głęboko,
1 tak ztąd zniknę,  jak czcze widmo we śnie.

Nie chcę z przeszłości przyzywać pamiątek,
Ale jej dobroć,  jej serce bez skazy,
Naisrożs/.ych cierpień snują w sercu wątek 
I różne w duszy stawiają obrazy.

Czasem mi słodkie pamięć stawia chwilki,
Kiedy młodzieńczym uniesion zapałem 
Zwodne na różach ścigałem motylki ,
Lub też nadziei poiłem się szałem.

Zbiegłaś na wieki ,  wiosno bez powrotu!
Teraz grobowa wygraża mi jesień,
O duszo moja! nawykła do lotu 
Czy to .ostatni dzień twoich u n i e s i e ń ! . . , . .  

Ojczyzno droga! tysiące twych synów 
Śmiercią miłości dowiedli ku tobie,
J e s z c z e m  j a  z d o ln y  do s z la c h e tn y c h  c z y n ó w  ;
C hoć  j e d e n  k w i a t e k  z a tk n ie s z  n a  m y m  grob ie .

D ale j  mój kon iu  , już o b ło k  z a c h o d u  
B ł o g ą  n a m  g w ia z d ę  z a c z y n a  o d s ła n ia ć ,
Żegnani cię ziemio- miłości i rodu,
Czas leci . . . trzeba mych braci doganiać.

Czas l ec i ! . .  - bodaj uleciał przedemną,
Bodaj i ten dzień byl  mi niepamiętny,
Inny choć jednę ma chwilkę przyjemną,
Choć żal udany dojrzy w twarzy smętny;

A mnie i tego zaprzeczył  los twardy,
Śmiertelna boleść glebie duszy toczy,
Czytam w jej twarzy , . . . i nic prócz pogardy,  
P ogardy,  którą obojętność mroczy!

Dalej mój koniu! towarzyszu sławy!
Obyś mnie zaniósł w. krainy wieczności , .
Losy ! dla dobrej dajcie służyć sprawy,
Albo dozwólcie zginąć dla wolności:

Ten łzę  ostatnią uniósł od swych braci  
Błogosławieństwa od krewnych odebrał,
Temu żal luba pocałunkiem płaci,
A jam od mojej s łówka nie wyżebrał!

Trzcina,  którą wiatr na morze wyrzucił ,
Ku lubym brzegom próżno głowę skłania;  
Chociażbym kiedy w te strony powrócił ,
Mogeż bydź jeszcze przedmiotem kochania? 

Szczęś l iwy,  kogo ta nadzieja łechce,
Jam juz doświadczeń przebył długą drogę,  
Szczęściu i losom więcej wierzyć nie chcę ,
Bo na jej sercu polegać nie mogę.

Człowiek co w  sercu nie znalazł  swobody,
Za kraj krew przelać nie utracił c hę c i ; 
Ziomkowie!  innej nie błagam nagrody 

'1’3'lko pamięci !
Dalej mój koniu,  teraz puszczani wodze,
Obyś mnie jeszcze na br .cg Niemna rzucił;
Bym krzywdy Polski  mógł  pomścić po drodze 
1 tam umierać,  gdzie Mickiewicz nucił.
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